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W czasach reformy Komisji Edukacj i N a ro ­
dowej,  Wszechnica  Wileńska słynęła z świetnego 
rozwoju nauk  przyrodniczych,  a przedewszyst -  
k iem chemji  po d  p r zew odn ic tw em  genja lnego 
Jęd r z e j a  Śniadeck iego.  To też kul t  t eg o  wiel­
k iego uczo n eg o  przet rwał w Wilnie s tu l e tn ią  
niewolę i dziś w idom ym  zn ak ie m  tego  kul tu 
w wskrzeszonej  Wszechnicy Batorowej  są ch o ć ­
by nazwy Instytutu J ęd r ze j a  Ś n ia deck iego i tej 
sali —Sali Śniadeckich,  w której  dzisiejszy zjazd 
ob ra du je .  F\by  złożyć należny hołd  wielkim z a ­
s łu g o m  Ję d r z e j a  Śn iadeck ie go,  chcę  p r z y p o m ­
nieć jego działa lność Wam — n a jm ło d s ze m u  po* 
koleniu  chemików,  którzy w niepodległej  o jczyź­
nie macie  ko n ty n u o w ać  p ra cę  Śniadeckiego 
i t em  związać dzisiejszy Zjazd Kół Chem ików  
z św ie tnem i  t radyc jami  Wszechnicy Wileńskiej  
i z nazwiskiem t ego ,  k tór eg o imię zapisa ło się 
zło temi  zgłoskami  na kar tach dziejów Uniwersy­
te tu  Wileńskiego i historji  chemji  w Polsce.
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Sto trzydzieści  pięć lat t e m u ,  gdy chem ja  
współczesna  po d wpływem gen juszu  Lavoisiera 
zaczynała s tawiać  pierwsze kroki na drodze  do 
dzisiejszego t ry um fa lne go  poc hodu ,  Jęd rze j  
Śniadecki  obej m ow ał  kat ed rę  chemji  w Wilnie 
i nikt wtedy nie mógł  przewidzieć,  że ten  29-letni 
uczony  wkrótce  okryje chwałą imię Polski, a U n i ­
wersyte t  Wileński rozsławi sze roko po świecie .

Jak ko lw iek  Jęd rze j  Śniadecki  objął  k a t e d rę  
w Wilnie po epoko wej  re formie  Lavoisiera,  jako 
uczony należał  bezsprzecznie  do ep igonów  szkół  
dawniejszych.  Okol iczności  tak  się złożyły, że 
p o m i m o  własnych zamia rów i wyraźnej  woli 
J a n a ,  bra ta  i o p i ek u n a  J ę d rze ja ,  Jęd rze j  Ś n ia ­
decki  po ukończeniu  s tudjów w Pawji nie mógł  
s ię u dać  do Paryża  i p racować  u now ego  o g n i ­
ska  wiedzy chemicznej .  Rewolucja f r an cu ska,  
zgi lotynowanie Lavoisiera w r. 1794 s tanę ły  t e ­
mu na przeszkodzie .  Wo be c tych faktów zrzekł 
się Śniadecki  spec ja lnych s tudjów chemicznych,  
udał  się do s ławnych naon czas  klinik w E d y n ­
burgu i w dalszym ciągu oficjalnie poświęcił  się 
medycyn ie ,  jednocz eśn ie  s tudjując  u k o ch a n e  
nauki  przyrodnicze i dążąc  wyraźnie w k ie runk u
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J ę d r z e j  Sniadeki ( 1 7 6 8— 1838)

biologiczno-chemicznym.  Po sześcioletnim p o ­
bycie po za gra nicam i  Polski, Jęd rze j  Śniadecki  
wrócił do roz szarpanej  ojczyzny w roku 1797 
na ka tedr ę  do Wilna i tu z en tu z j a zm em  m ł o ­
dzieńczym rozpoczął  swą pracą  ucz onego  i o by­
watela.

W poczuciu  godn ości  Polaka,  w przeświad­
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czeniu o p ięknie  umiłowanej  mowy ojczystej,  
Jęd rzej  Śniadecki  rozpoczął  swą p ra cę  w Wilnie 
nietylko od zr efo rmow an ia  wykładów chemji  
na m o d łę  nowożytną ,  uzupe łnia jąc  je l icznymi 
po kazami ,  ale wprowadzi ł  do  nauczan ia  język 
ojczysty. Zdobył  się na ten. krok wbrew ogólnej  
opinji  kolegów,  którzy,  zgodnie  z ów czesnem i  
poglądami ,  wykładali  po łacinie i jedynie łacinę 
uważal i  za odpow iednią  do wykładów u n iw er ­
syteckich.  Śniadecki  miał  inny s ąd  o t em .  Po­
s łuchajm y jego własnych słów: .D o p ó k i  Europa 
t rzymała się niewolniczo języka s tarych Rzymian,  
d o pó ty  p o s t ęp e k  n au k  a lbo był bardzo niez­
naczny, a lbo z n iektórych  zg ro m a d zeń  i m u ­
rów zakonny ch  nie wychodził,  flngl ja i Francja 
pierwszymi były w Europie  na rodam i ,  które 
umiej ę tności  z własnymi językami  oswajać  za ­
częły, można bowiem widzieć p i sm a z XVIl-go 
wieku w tych wyc ho dząc e  językach.  Dlatego 
też te dwa narody m iane są sprawiedliwie za 
najoświeceńsze  w Europie.  Niemcy poszli  n a ­
ty ch m ias t  za ich przykładem  i wyprzedzić się 
p ierwszym nie dali w oświeceniu.  W Polszczę 
język na rodow y uważany  był i d oskona lony  
przy ko ńcu  p anow an ia  Jag ie l lon ów  i Polska 
naówczas  była prawdziwie o św ieconym  n a r o ­
d e m ”.

Tylko taka  g łęboka  wiara w ko nieczność  
refo rmy  językowej  mogła  d o d a ć  m ł o d e m u  p ro ­
fesorowi  odwagi do zreal izowania zamie rzeń,  
w ymaga jących  wielkiego nakład u pracy,  dosko-
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F r a g m e n t  sal i  w y k ł a d o w e j  J ę d r z e j a  Ś n i a d e c k i e g o  
( G m a c h  K u r a t o r j u m  w Wilnie)



nałej  zna jomości  języka i teg o wielkiego t a l en ­
tu,  jaki bezsprzecznie  Jęd rze j  Śn iadecki  pos ia­
dał.  Polskie wykłady,  wyg łaszane ze swadą 
krasomówczą ,  z jednały  Ś n ia d eck iem u  p o w ­
sze chne  uznanie ,  ze lektryzowały i pociągnęły 
nietylko liczne rzesze s tud en tów ,  ale p rzen ik ­
nęły również do szerokich warstw intel igencj i  
Ziemi Wileńskiej ,  popularyzując  m o d n ą  naów- 
czas chemję .  O to  co pisze o wykładach Ś n ia ­
dec kiego  jego u c z e ń — Michał Baliński: „Nie ma 
zaś słów na o d d an ie  teg o wrażenia  jakie na  
um ysłach mnós tw a s łuchaczów różnego  wieku,  
s t anu  i płci uczyniły pow szechn ie  po tęga  złoto- 
ustej  wy mowy  teg o  cz łowieka,  przy wdzięku 
sz l ac het neg o  oblicza, b iegłego w pojmowan iu  
i wykładaniu  swej nauki .  Śmiało  i bez prze­
s ady mówić można,  że całe mias to  wówczas  
i cały kraj był tą lekcją za ję ty” . Z tych kilku 
zdań,  przytoczonych dosłownie,  widzimy nietyl ­
ko całkowity t ry u m f  Ś n ia deck iego j ako  lektora,  
ale i s łuszność  g łoszonej  przez n iego zasady,  
że tylko w rodzimej mowie  można istotnie sze­
rzyć wiedzę w społeczeństwie .  Wykłady kursu  
chemji  w Uniwersytecie  Wileńskim t rwały w c i ą ­
gu dwóch lat, odbywały  się trzy razy t y g o d n io ­
wo po półtorej  godziny,  był to więc kurs  tak 
obszerny,  jak  dzisiejszy kurs  dla chemików 
i prawie  dwa razy większy,  niż dzisiejszy kurs 
dla lekarzy,  bądź  przyrodników.

Jeżeli  wprowadze n ie  do wykładów języka 
polskiego należy uważać za zreal izowanie n iez­
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miernie  t r u d n e g o  zamierzenia ,  to wydan ie  po 
dw óch  latach działalności  profesorskie j ,  t. j. 
już w roku 1800-nym,  d w u to m o w eg o  p o d rę cz ­
nika w języku po lsk im „Początki  chemji s to ­
sownie do teraźn ie jsze go tej umiej ę tności  s t a ­
nu dla pożytku uczniów i s łuchaczów ułożone 
i za wzór lekcji akademick ich  służyć m a j ą c e ” , 
przechodzi  wszelkie granice  przeciętnej  możl i ­
wości,  pisząc bowiem  polski podręcznik  t rzeba 
było s tworzyć nietylko całe s łownictwo,  ale cały 
język chemiczny. Wprawdzie  miel iśmy już p rz ed ­
t e m  j ed n o  wydawnictwo podręcznikowe „ N a u ­
ka Chemji"  Spie lmana,  książka ta j ednak  była 
znacznie mniejsza  niż „Początki  Chem j i” Ś n ia ­
deck ie go  i prawie n apew no  m ożna  twierdzić,  
że nie była mu znana.  Cały więc t rud tw ór ­
czy, a więc i cała zas ługa,  przypada Ś n ia d e c ­
kiemu.  Czytając dziś „Początki  Chem j i” wi­
dzimy, że był to  podręczn ik  op ra co w an y  na 
poziomie  re formy Lavois iera,  nap i san y  jędr ną  
polszczyzną,  co zaś do słownictwa,  to odnosi  
się wrażenie,  że czyta się ks iążkę prawie wspó ł­
czesną  i nic dziwnego,  Śn iadecki  bowiem jest  
p raojcem naszeg o dzisiejszego s łownictwa.  W y ­
dan ie  pol skiego podręczn ika  chemji  s tanowi  
ep o k ę  w rozwoju tej nauki  u nas. Książka n a ­
pisana  przys tępnie  i barwnie znacznie umożl i ­
wiła ro zpo wszechnienie  chemji  w Polsce w p o ­
czątkach XlX-go wieku i to jes t  j ed ną z nieza- 
przeczenie  wielkich zasług Jęd r ze j a  Śniadck iego.

Jęd rze j  Śniadecki  w pierwszych 10 latach



swego  pobytu  w Wilnie wykazał  zdumiewa jącą  
wyda jność  twórczą.  Organizac ja  zakładu c h e m i ­
cznego,  op ra cow an ie  kursu ,  wydanie  p o d rę cz ­
nika nie wyczerpały jego energj i ,  nie p rz es zk o­
dziły mu w pracy naukowej ,  której  wyniki sy ­
s t em at ycz nie  ogłaszał.

Pierwsza praca,  którą Śn iadecki  ogłosił  już 
w roku 1799-m „Mowa o niepewności  zdań 
i n a u k  na doświadc zen iu  fu n d o w a n y ch ” jest 
bardzo cha rakterys tyczna  dla całej jeg o  twór­
czości.  W pracy tej Jęd rze j  Śniadecki ,  profesor  
nauki  wybi tnie doświadczalnej ,  zwłaszcza do 
czasu Lavoisiera całkowicie na doświadczeniu  
opar te j ,  s ta je  w ob ron ie  cz ys tego roz umu 
i twierdzi,  że „co w n a u c e  jes t  g ru n to w n e g o  
i p e w n e g o  to jes t  dzie łem umysłu .  M a t e m a t y ­
ka,  k tóra je s t  zaszczytem, po d p o rą  i rozkoszą  
umysłu  l u d z k i e g o , - d l a t e g o  doszła do tak  wiel­
k iego s topnia  doskona łośc i ,  że od e rw an a  od 
wszelkiej  po t rzeby doświadczen ia  od s a m e g o  
początku powierzona zd row em u rozsądkowi ,  
a przeto  nigdy nie była zwracana z drogi  p raw ­
dy ani om ylnością ,  ani  n iep ewnością  zmysłów,  
ani  n iedokładno śc ią  narzędzi  i sp o so b ó w  d o ś ­
wiadczania.  Z nauk  fizycznych te tylko stały się 
umie ję tnoś ci am i  do skona łem i ,  k tóre mogły  się 
od doświadczen ia  od e rw ać  i k tórym jed na po w ­
szechna niewątpl iwie p rawda służyła za podsta  
wę, na  jakiej rozum opar ty  j eżyk iem m a t e m a ­
tycznym wszystko budował ,  fl za te m  w nau kach  
czystego roz umu m oże  być pew ność  zupe łna ,
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G r o b o w i e c  J ę d r z e j a  Ś n i a d e c k i e g o  w H o r o d n i k a c h .
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w nau k ach  doświadczalnych,  tylko pod ob ieńs tw o  
prawdy".  Cała ta rozprawa została nap isana  pod 
wyraźnym wpływem Kanta,  k tórego krytykę 
czystego roz um u uważał  Śn iadeck i  za dzieło 
n ieśm ier te lne .

O up o d o b an iu  Śniadeck iego  do filozoficz­
nych uogól ni eń  i o skali jego za in te resowań 
świadczy również rozprawa „O rozpuszczaniu" ,  
przes łana do Towarzystwa Królewskiego Przyja­
ciół Nauk w Warszawie w maju 1805 roku.  
Pow szec hność  tego zjawiska,  donios łość  roztwo­
rów w życiu przyrody,  l iczne zas tosowania  w p r a ­
cowniach naukow ych  zwróciły uwagę Ś n ia d ec ­
kiego na zjawisko,  k tó re  do piero  po stu latach 
zos tało należycie zrozum iane  i istota jeg o  wy­
jaśniona .  J u ż  s a m o  zwrócenie  uwagi  na roztw o­
ry, wyczucie ważności  teg o  zagadnien ia  i o d ­
czucie donios łości  teorj i  roz tworów świadczą  
o n iezmiernej  intuicji  naukow ej  Śniadeck iego.  
Za p u n k t  wyjścia do rozwiązania sprawy roz­
tworów posłużył Śn ia deck iemu  bardzo  orygi­
nalny pogląd,  a mianowicie,  że między ciałami
o różnej  gęs tości  i o różnym ciężarze właści­
wym  istnieje p ew ne  oddziaływanie,  na które,  
jak twierdził,  d o tąd  fizycy uwagi  nie zwrócili, 
a które  sprawiają,  że ciała te usi łują s tać  się 
j ed n ak o w o  ciężkiemi  i gęs t emi .  Śn iadecki  był 
przekonany,  że istoty różnej gęs tości  działają 
na siebie tak, aby przejść do taki ego  s a m e g o  
s tanu  skup ienia  i wierzył, że pogląd t en  może 
dać  począ tek  nowej obsze rne j  części fizyki. „Tak
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bym rozumiał  — kończy Śniadecki  — ale tak 
twierdzić nie ś m i e m ”. Nie wdając się w t reść 
rozprawy o roztworach,  jako zbyt specja lnej ,  
zaznaczę  tylko, że dzisiejsza teorja roztworów 
powstała  względnie n iedaw no ,  urabiała się w zu ­
pełnie  innej  a tmosfe rze  naukowej ,  to też zo­
s ta ła  z b u d o w an a  na zupełnie  innych prz es łan­
kach.  J e d n o  tylko przewidział  Śniadecki ,  a m i a ­
nowicie,  że teor ja  roztworów będzie  s tanowiła 
obszerną ,  prawie sam od zie lną  naukę .

Trzecia praca  Śniadeckiego,  do  której  t e ­
raz przechodzimy,  nosi  zupełnie inny charakter .  
Ze świata wielkich zagadn ień filozoficznych, 
k tóre jedynie  za g o d n e  ucz on ego sądził,  prz e­
rzucił się Śniadecki  na pole pracy do św iadcza l ­
nej, do  której  naogół  małą przypisywał  wagę.  
Sądzić należy, że zrobił to p od  wpływem brata  
sw ego  J a n a ,  a może też poszedł  z d u ch e m  
czasu,  k tóry co raz więcej zwracał  się ku p ra ­
co m  doświadczalnym .  Śniadecki  bada ł  surową 
pla tynę i s twierdził  w niej o b ec n o ść  nowego 
pierwias tka i nazwał go western. Otrzymanie  
n ow eg o  pierwias tka w począ tkach  XIX-go wieku 
miało bardziej  donios łe  znaczenie,  niż dziś, to 
też Śn iadecki  niezwłocznie wygłosił odczyt na 
publ icznem pos iedzeniu  Uniwersyte tu  Wileń­
ski ego  dnia 28-go czerwca 1808 roku i ogłosił 
go  dr ukiem pod  ty tu łem „R ozprawa  o nowym 
meta lu  w surowej  p la tynie  o d k r y t y m ”. Tym 
w ażnym zda rzeniem w życiu Uniwersyte tu  Wi­
leńskiego zajął się ówczesny  Rek to r  J a n  Śnią-
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decki.  Wysłał on  ko m u n ik a ty  do f lkademji  P e ­
tersbursk ie j  oraz do Instytutu N a ro d o w eg o  w P a ­
ryżu, gdzie też praca  ta była prz edstawiona  na 
po s iedzeniu  dn.  18-go l ipca 1808 r., k tó re m u  
przewodniczył  Delambre*).  Na posiedzeniu  tern 
byli obecni:  Le gendre ,  Lelevre,  Carnot ,  Bossut ,  
Charles,  Guy ton ,  Terier,  Chaptal ,  Ta rment ie r ,  
Lamarck,  Bose,  Lagrange,  Burkhard ,  Desma-  
rest,  Sabat ier ,  Thoun,  Lacroix, Labilląrdiere,  
Lane,  Des Essar ts,  Lafevre-Ginean,  Bougainville,  
Bouvard ,  Deyuex,  Silvetr, Vauqel in,  Monge,  
Montgolfier ,  Ber tholet ,  Gay Lussac ,  Sage,  Fo- 
urcroy,  Haiiy, Laplace,  Cuvier,  d e J u i s s i e u  Oli- 
vier, Biot, Ricpard,  Messier ,  Delambre ,  Halle,  
Lacepede ,  Tinel, Telletar,  Tortel,  Huzard.  Instytut  
Narodowy Paryski,  zgodnie  z przyjętym naówczas  
zwyczajem,  jak pisał J a n  Śniadecki ,  zlecił swoim 
chemikom tą robotą  powtórzyć.  1 s tała się rzecz 
n ieoczekiwana.  Opińja chemików francuskich wy­
padła u jemnie .  Uczeni  paryscy powtórzyli  pracę  
Śn ia deck iego i westu  nie znaleźli.  Był to tak 
wielki cios dla Śniadeckiego,  że nawet  nie usiło-

*) W LXVI1 t o m i e  J o u r n a l  d e  p h y s i q u e ,  d e  chi -  
mie ,  d ’h i s to i r e  n a t u r e l l e  e t  d e s  a r t s  st.  71 z n a j d u j e m y  
n a s t ę p u j ą c ą  w z m i a n k ę  o  we ś c i e :

D o n o s z ą  z Ni e mi e c ,  że  p e w i e n  c h e m i k  wykrył  w z i a r ­
nis tej  p l a t y n i e  n owy  m et a l .  N a z w a n o  go  ” V e s t i u m ” , i m i e ­
n i e m  Ves t y,  n a d a n e m  o s t a tn i e j  p l a n e c i e ,  wykryte j  p r zez  
O l b e r s a .  Z ia r n i s t a  p l a t y n a  z awi e ra :  1. p l a t ynę ,  2. pa l l ad ,  
3. r o d ,  4. o s m ,  5. Iryd,  6. west .  O p r ó c z  t e g o  w y o s o b n i o ­
no:  z ło to ,  ż e l az o ,  m i e d ź  i t y t an .
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Ins t yt ut  J ę d r z e j a  Ś n i a d e c k i e g o  (J. S. B.

wał go odparować .  To bierne s tano wisko  b a r ­
dzo am b i tn eg o  i zn an eg o  już u cz o n eg o  można  
chyba  tern wyt łómaczyć,  że Śniadecki ,  zgodnie  
z za łożeniem swej pierwszej  pracy , , 0  n i ep ew ­
ności zdań i n au k  na doświadczeniu  f u n d o w a ­
nych"  w o t r zy m an e  wyniki s a m  niezupełnie  
wierzył.  Za ten  brak  wiary został  on srogo,  
choć  może  niesłusznie,  ukarany.  W roku 1845 
Claus wykrył w surowej  platynie nowy pierwia­
s t ek  i nazwał  go ru tenem .  Własności  ru t enu 
są bardzo  zbl iżone do własności westu  i bardzo 
być może,  że ru t en  Clausa jes t  n iczem innem,  jak 
western Śniadeckiego.  Ponieważ niekażda p l a ­
tyna  su rowa  zawiera ruten ,  przeto nas t ręcza  się
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przypuszczenie ,  że może Śniadecki ,  a nie c h e ­
micy francuscy,  miał  rację.

Najdon ioś le jsza  praca  Ś n ia d e c k i e g o —Teorja 
J e s te s tw  Organicznych,  w ydana  w r. 1804, zy­
skała mu rozgłos wszechświatowy i 34- le tn iego 
uczon ego  wysunęła  na czoło przyrodników p o ­
czątku XIX wieku; miała ona  cha rak ter  ogólno- 
filozoficzny i dotyczyła p ro bl em u życia. D w u to ­
mowe  dzieło, pe łne  g łębokich myśli filozoficz­
nych,  nie da  się s treśc ić  w ra mach  dzisiejszego 
odczytu ,  z konieczności  więc mus zę  się o g r a ­
niczyć do podania  g łównej  idei, z rodzonej  w Wil­
nie przed stu t rzydziestu  laty. Teor ję Je s t e s tw  
Organicznych rozpoczyna Śniadecki  od c h a ­
rakterys tyki  ciał żywych i mar twych.  Ciała m a r t ­
we istnieją bez ż a d n eg o  związku 7 otoczeniem ,  
ciała ożywione — rośliny i zwięrzęta — do p o d ­
t rzymywania  ich ruchu w ew nę t rz nego  — życia, 
wym ag a ją  ciągłej łączności  z o toczeniem .  Ży­
cie — ruch we wn ęt rzny ,  zależy od czynników 
bliżej n ieznanych,  k tóre  Śn iadecki  nazywa wła­
dzą organizującą .  Istoty tej władzy o rg anizu ją­
cej  człowiek nigdy nie pozna i zna jom ość jej 
z resztą  nie jes t mu  konieczna.  Na to m ias t  ko- 
n i eczn em  jest  poznanie  praw,  według których 
siła ta działa.  Mater ja  s am a  nie pos iada  zdol­
ności do organ izowania  się,  s am a  nie może  dla 
s iebie  wytworzyć siły organizującej ,  czyli że 
mat er ja  mar twa nie m oże  się przekształcić 
w j es t es two  żywe, s tąd  wn iosek,  że siła życio- 
twórcza,  n a d a n a  mater ji  n i eorganicznej  przy
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pierwias tkowem przekształceniu  w istoty żywe 
jes t  po dziś dzień źródłem życia i t rwa n i e n a ­
ruszona,  przechodząc  z pokolenia  w poko le ­
nie. Do wytworzenia  więc życia po t rzebna jes t 
ma te r ja  i siła organizująca:  a więc życie polega  
na ciągłej organizacj i  mater ji ,  na  ciągłej a s y ­
milacji mater ji  odżywczej  i jej doskona len iu  się. 
Z dan iem  Śniadeck iego jes t to najwyższa p r a w ­
da, do  jakiej  w na uce  o życiu dojść można.

U d o sk o n a lan ie  mater j i  odzywczej  odbywa 
się kolejno w szeregu odpo wiedn ich  narządów
i doświadcza  sze regu odm ian,  doskonal i  się 
s topniowo,  aż dochodzi  do taki ego  organu ,  
k tóry jej dalej  udoskona lać  nie może i tę d o ­
piero  mate r ję ,  nie biorącą udziału w życiu, 
organizm,  jako zbędną,  wydziela,  fl za tem ,  p o d ­
s tawę Teorji  J e s t e s tw  Organ icznych s tanowią  
trzy n a s t ęp u ją ce  założenia:  1) Organizmy żywe 
wymaga ją  ciągłej łączności  z o toczeniem ;  2) Or­
ganiza cj a— uorga niżowa n i e —stanowi  n ięzbędny  
warunek bytu istoty żywej; 3) Tylko mater ja  
odżywcza,  a więc tylko niektóre  rodzaje mater ji ,  
m o g ą  pod tr zymyw ać życie. Z d u m ą  m o ż em y  
powiedzieć ,  że po 125 latach,  dzisiejsza fizjo­
log ja uznaje  pods tawy  nauki  Ś n ia decki ego  i na 
nich g ru n tu j e  wspó łczesną  naukę .

Tą krótką  w zmian ką  o epokow ej  pracy 
Śn iadeck ie go kończę  ten  wykład,  zaznaczyć j e d ­
nak muszę ,  że, prócz wym ien ionych przeze  
m nie  prac,  Śniadecki  ogłosił  jeszcze szereg roz­
praw z różnych dziedzin nauk  przyrodniczych,

17



wiele ar tykułów dotyczących medycyny ,  zakła­
dał i redagow ał  p isma o cha rak ter ze  obyw ate l ­
skim i brał  w nich czynny udział.  J e d n e m  sło­
wem,  Jęd rze j  Śniadecki  należał  nietylko do naj ­
wybi tniejszych profesorów Uniwersyte tu  Wileń 
skiego,  ale był również jed nym  z najczynniej- 
szych obywate li  Wilna w początkach XIX wieku.

Do o p r a c o w a n i a  n i n i e j s z e g o  p r z e m ó w i e n i a  s łużyły 
mi  n a s t ę p u j ą c e  wy da wn i c t wa :  a)  f l d a m  W r z o s e k - J ę d r z e j  
Ś n i a d e c k i ,  b) J ó z e f  Ba l i ńs k i — U n i w e r s y t e t  Wi leński .
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